: a 
Zestawienia. 
Wypadki wojenne w obecnej swo- 

jej fazie i rozwoju zdają się przybliżać 
rychły moment przełomowy w samej 
wojnie, jeżeli już wogóle niepostrzeże- 
mie dla nas moment ów nie nastąpił, 

Może niedaleka przyszłość oddziela 
nas dzisiaj od chwili, kiedy zajdzie po- 
trzeba jednomyślnego opowiedzenia się 
za jednym programem, jednolitego fron- 
tu, kiedy postulaty nasze przyobleką 
się w kształty wyraźne i bardzo realae. 
Przewidywania i obliczenia tych, którzy 
program polityczny układali na podsta- 
wie całkowitej rezerwy społeczeństwa 
i ratowania życia i mienia, wydają się 
być niewzruszone i obowiązują z całą 
mocą na obecną chwilę przełomową. 

Sięgały w przyszłość śmiało i otwar- 
cie, nigdy wszeleko więcej nie miały 
szans odsłonięcia tej przyszłości, co 
dzisiaj. Postulaty jeno zostały znacznie 
rozszerzone wskutek wypadków wojen- 
nych, rozszerzenie to jednak również 
brane było w rachunek polityczny i 
dla ‘nikogo chyba nie było niespo- 
dzianką, W założeniu leżało przecież 
ubezpieczenie po wszystkie czasy na- 
szego rodzimego stanu posiadania, roz- 
wiązania kapitalnego zagadnienia do- 
tyczącego naszego bytu i niebytu na 
własnej ziemi, która mogłaby się stać 
podgnojem pod obcy naród. Pozatem 
brano w rachubę psychikę tegoczesną 
naszego ludu z krańca po kraniec na- 
szej ziemi, ludu, którego o mieznajo- 
mość lub obojętność względem niebez- 
pieczeństw tej natury posądzać w ża- 
dnym razie nie można, 

Długi szereg miesięcy krwawej za- 
wieruchy nie wytrącił nas z 1ównowa- 
| gi, owszem, zahartował nas do tem 
większej wytrzymałości i wytrwania, 
Nauczył nas wiele, a chociaż w sumie 
naszych strat i klęsk wszelakich zapi- 
sał pozycje wprost zatrważające, od 
których maprawdę śmiertelna bladość 
może pokryć lica, to przecież przeko- 
nał nas skądinąd, że mimo utraty na- 
~- szego bytu politycznego, mimo tysiąca 
różnych przeszkód, o jakich trudno mieć 
pojęcie, jeżeli się ich nie doświadczało 
samemu, rozwinęliśmy w sobie w nie- 
co odmienny sposób, niż inne narody, 
= poczucie miary i rzeczywistości, Pod- 
= stawa, z której wyprowadzamy naszą 
+ myśl polityczną wymazuje pierwszeń- 
=~ stwo nienawiści do wroga przed miło- 

ścią Ojczyzny i istotnym interesem na- 
__ rodu. 
$ - Kraj nasz uległ drogą wypadków 
= okupacji państw centralnych. ‘Nigdy 
jednak nie przesądzaliśmy, aby to miał 
być stau mający jakieś szanse trwałoś- 


ci Wojna wszak objęła całą Europę, | 


dwie trzecie świata, końca jej ani wy- 
niku nikt nie był w możności dokładnie 
oznaczyć. Zresztą Niemcy wyraźnie 
zdawały się głosić kilkakrotnie przez 
usta swego kanclerza, że wiodą ją je- 
dynie w obronie własnego życia i wol- 
ności, że jej nie wywoływaly, przyjmu- 
ją ją wszelako, jako prostą konieczność, 
której należy stawić czoło, że jed- 
nak uznają, że wojna winna wymazać 
dawne porachunki między narodami, 
uregulować kwestje sporne... Zasadę 


g=- sz 
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narodowości wysunęły państwa koali- 
cyjae dość wyraźaie. I tak tedy z 
jednejji z drugiej strony padły zapewnie- 
nia słusznego ułożenia stosunków mię- 
dzynarodowych i zapewnienia swobo- 
dnego rozwoju narodów małych. By- 
liśmy przeświadczen, że okupanci ;są 
na ziemi naszej tylko gośćmi i nikim 
więcej być nie mogą wobec powyższych 
i innych jeszcze względów. A tę przej- 
ściowość stanu wytworzonego w Polsce 
podkreślali w równej mierze sami Niem- 
cy w osobie najwięcej odpowiedzialnej, 
bo przez swego kanclerza. Z t:ybuny 
parlamentarnej padały coprawda o- 
gólniki, były to jednak dość wyra- 
źne oświadczenia, iż o jakichkolwiek 
zaborach, aneksjach nie może być 
dzisiaj mowy. Kwestję polską roz- 
wiązały wypadki wojenne, stanęła jako 
zagadnienie domagające się rozwiązani» 
„w myśl życzeń narodu polskiego”; o: 
biecywał też kanclerz rozwiązanie kwe- 
stji tej przez |INiemcy i Austrję. 

W pierwszym roku wojny Królestwo 
i Galicja podzielone były między wal- 
czące armje niemiecko austrjsckie z 
jednej a rosyjskie z drugiej strony. 
Dzisiaj podzielone między niemieckie i 
austrjackie, za wyjątkiem Galicji, któ- 


rej część wschodnia jest zajęta przez 


wojska rosyjskie, reszta zaś ze stolicą 


Lwowem jest w posiadaniu austrjackiem, 
Jak rk” Armel trudno już teraz 
wprost na to pytanie cdpowiedzjeć, Wy- 


daje nam się jednak, że choćby nie wiem 


jakie zmiany miały jeszcze nastąpić, 
jedno atoli nie może uledz zmianie 
zasadniczej — to los Polski. Opty- 
mizm niekiedy przesłania jasny pogląd 
na istotny stan rzeczy, w tym wypadku 
jednak nie grzeszy ten, kto ` pod. ką- 
tem odrodzenia naszego bytu’ naródo- 
wego, zcementowania naszych ziem — 
widzi przyszłość narodu. 

Stosunek swój do zaborców okre- 
śliliśmy dość wyreźnie, Kanclerz zapo- 
wiedział „rozwiązanie kwestji polskiej 
przez państwa centralne", koalicja mó 


'wi o „zasadach wolnych narodów”. 


wiat cały mówi o potrzebie wznowie- 
nia państwa polskiego. Postulat nasz 
główny, zasadniczy — niepodległość. 
Pod tym postulatem określamy swój 
stosunek do Rosji. 

Wypadki idą, skupiając natężoną 
uwagę całego świata, dla nas mają dzi- 
siaj szczególne znaczenie, Czekają nas 
trudne chwile skupienia i wytrwania 


końca, który przecież przyjść musi. 
Trzeba — nie tracąc głównego celu z 


przed oczu-—dużo zimnej krwi, spokoju, 
chłodnej rozwagi i do niej właśnie na 
tem miejscu nawolujemy, 

Henryk Szuman. 


1 widowni wydarzeń. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW).  Urzędowo do” 


noszą dnia 5-go lipca: 
Rosyjski teren walk : 


Wybrzeże kurlandzkie ostrzeli- 
wano bezskutecznie od strony morza. 
Skierowane przeciw frontowi armji 
marszałkaHindenburga przedsięwzię- 
cia nieprzyjaciela dokonywały się 
w dalszym ciągu szczególnie po obu 


Sosnowiec, ul. Dęblińska Nr 7. 


stronach Smorgoni. Niemizckie e- 
skadry lotnicze rzucały obficie 
bomby na urządzenia kolzjowe i 
koncentracje wojsk pod Mińskiem. 

Grupa armii ieldmar - 
szałka ks. Leopolda Ba- 
warskiego: 

Rosjanie podjęli na nowo swą 
ofensywę na ironcie od Zirinia aź 
na południe wschód od Baranowicz. 
W bardzo zaciętych po części wal- 
kach z blizka odparto ich lub wy- 
izucono z miejsc, do których wtar- 
gnęli. Ponieśli oni ciężkie straty. 

Grupa armii gen. Lin- 
singena: 

Po obu stronach Kościuchówki 
na północny-zachód od Czartoryska 
i północny zachód od Kołek toczą 
się walki. Oddziały rosyjskie, które 
na zachód od Kołek przekroczyły 
Styr, zaatakowaliśmy, * Na wielu 
miejscach na północ-zachód i po- 
łudniowy-zachód od Łucka aż do 
okolicy Werben (7?) na północny- 
wsckód od Beresteczka, nie udały 
się wszelkie próby, podjęte więk- 
szemi siłami, celem wydarcia zdoby- 
tych sukcesów. Rosjsnie nie licząc 
ciężkich krwawych strat, stracili 11 
oficerów i 1139 szeregowców w jeń- 
cach. Zakłady kolejowe i koncen- 
tracje wojsk w Lucku zaatakowały 
samoloty. 

U wojsk gen. hr. Both- 
mera 

Na północ od Baryczą nieprzy- 
jaciel przejściowo na wązkim ironcie 
usadowił się w pierwszych liniach, 
Nasze sukcesy na południowy 
wschód od Tłumacza rozszerzyliśmy, 


Zachodni teren walk: 


Od wybrzeża do rzeki Ancre po: 
za mniejszemi potyczkami wywia- 
dowczemi tylko ożywiona działal- 
ność artylerji i miotaczy min. Licz- 
ba ujętych w os'atnich dniach na 
prawym brzegu Ancre nie raonych 
Anglików wynosi 48 oficerów, 867 
żołnierzy 

Na ironcie po obu stronach Som- 
me od wczoraj wieczorem toczą si 
znowu ciężkie walki. Nieprzyjacie 
nie zdołał dotąd nigdzie osiągnąć 
poważnych sukcesów. 

Na lewym brzegu Mozy czień 
minął bez csobliwych wydarzeń. 

Na prawym brzegu usiłowali 
Francuzi ponownie znacznemi siłami 
jecz daremnie natrz:ć na p zycje 
nasze na północ: zachód od reduty 
Thiaumout. 


Bałkański teren walk : 


Nic nowego. 


Komunikat austrjacki. 


Rosyjski teren walk. 
WIEDEŃ. (BTW). Urzędowo do- 
noszą dnia 4-$o lipca: 
'Na Bukowinie odparły wojska 
nasze odosobnione natarcia rosyjskie. 
Pod Kołomyją w dalszym ciągu 


poz R się walka z niezmniejszoną 


f wnością. Poprowadzone przez 
osjan na zachodzie od miasta ataki 


| nie zadasz się naprzód. 


a północy, na  południo 
wschodzie od y meris olecki» 
i austryacko - węgierskie wojska po- 
sunęły się skutecznie naprzód. 

Na Wołyniu usiłował nieprzyjaciel 
powstrzymać!nasze posuwanie się za 
pomocą masowego ataku. 


Włoski teren walk : 


Nasz iront pomiędzy morzem a 
Monte dei Sei Bust niwie i w 
ciągu nocy znajdował się w silnym 
ogniu artyleryi i był bezustannie ata- 
kowany. Tym razem śwałtowne wy- 
siłki nieprzyjaciela skierowały się 


przeciwko tyłom na wschodzie od 
Monfalcone, które nasze dzielne woj- 
ska obrony krajowej w zupełności 
utrzymały pomimo siedmiu ataków. 

Ataki Włochów ma sfanowiska 
nasze pod Bagni, na Monte 
i na wschodzie od Selz również zo- 
stały odparte, częściowo w zapasach 
ręcznych. 

Pod Monte San Michele ogień na- 
szych dział przeszkodził posuwaniu 
się piechoty nieprzyjacielskiej. 

Na pólnocy od doliny Sugana za- 
łamały się wszystkie ataki włoskie 
na stanowiska nasze na górnym 
strumieniu Maso. Także na północy 
od górnej doliny Posina wojska na- 
sze odparły liczne silne ataki prze- 
ciwnika. 

Wczoraj wzięto do niewoli 177 wło- 
chów. 

Nadporucznik Johann Froind ze- 
R WS trzeci latawiec nieprzyjaciel- 
ski. 


Bałkański teren walk: 
Położenie niezmienione“, ` 


Zastępca szefa generalnego sztabu 
von HOEFER . 
Feldmarszałek-porucznik. 


Rosyjski gubernator Bukowiny. 


PARYŻ. „Matin* donosi, że guber- 
natorem zajętych przez Rosjan części 
Bukowiny został mianowany były kon- 
syljarz poselstwa rosyjskiego w Buka- 
reszcie i wice-gubernator Bessarabji, 
Arseniew, 


Zabłąkany lotnik. 


HAGA, Według informacji „Ti- 
mesa z Bukaresztu, zabłąkany lotnik 
rosyjski opuścił się na terytorjum ru- 
muńskie w pobliżu Botuszan, Władze 
rumuńskie lotnika wypuściły, lecz apa- z 
rat zatrzymały, 3 


Walki w Macedonii. 

SOFIA. Organ półurzędowy „Kam- 
bana” dowiaduje się z kwatery głównej, 
iż piechota bułgarska po odpowiedniem 
przygotowaniu artyleryjskiem zdobyła 
szturmem stanowiska francuskie pod 
Petka. Francuzi cofnęli się, ponosząc 
bardzo ciężkie straty, 


Lotnicy nad Sofi, 
SOFIA. Doniesienie Bułgarskiej A- 
gencji Telegraficznej: Rano nad miastem ` 
na chwilę pojawił się samolot nieprzy- 
jacielski, który rzucił bomby, nie wy- 
rządzając szkód, Ostrzeliwany przez 
działa ochronne, samolot natychmiast 
zawrócił się do ucieczki. BE) 


Namiestnik Irlandji, 


LONDYN, Książę Connaught zo- 
stanie mianowany przedstawicielem i 
zastępcą króla angielskiego w tej czę- 


ści Irlandji, gdzie będzie zastosowane - > 


prawo homerulu (samorządu), Nomina- 
cja ta będzie ogłoszona tego samego 


dnia, co ogloszenie homerulu w 
Dublinie, Rz 7 w ; 
Stany Zjednoczone a Meksyk. — 

WASZYNGTON, Odpowiedź me- 


ksykańska na dwie ostatnie noty 
Stanów Zjednoczonych padeszła. Sły- 


chać, że utrzymaną jest w” tonie po- 3 7 


jednawczym i służyć może jako pod- 
stawa do pokojowego załatwienia sporu. _ 
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Teren ostatnich walk na Wołyniu, w Galicji Wschodniej i na Bukowinie. 


"Wieści z Rosji. 


Czego żądają Polacy nad Newą? 


Politycy polscy nad Newą weszli na 
praktyczny grunt i usiłują przekonać 
rząd rosyjski, iż powinien wreszcie 
zdobyć się na prawdziwy akt 
przychylności dla Polaków, je- 
żeli chce być szczerym. Nie odezwy 
W. Księcia, nie mowy w Dumie, nie 
przyrzeczenia autonomii “mają wartość, 

otrzebny jest jeden jedyny akt, po 
órym nie można będzie już wątpić o 
dobrej woli rządu rosyjskiego. Należy 


„tylko urzędownie ogłosić, że wszyscy 


otychczasowi urzędnicy rosyjscy, ewa- 
kuowani z Krolestwa, zostają przenie- 
sieni na inne posady w Rosji, a więc 
do Polski nie wrócą. 

W rzeczywistości bowiem dotąd w 
Rosji „urzędują* ewakuowani guberna- 
torzy: warszawski, piotrkowski, kaliski 
itd., ze wszystkimi urzędnikami guber- 
nialnymi, inspektorzy szkół, komisarze 
włościańscy, strażnicy policyjni, Jako 
szczyt konsekwencji istnieją dalej żan- 
darmerja i „ochrana* z Królestwa, któ- 
ra w dalszym ciągu coś bada i kontro- 
luje, jak gdyby jutro czy pojutrze mia- 
ła zjechać do Polski i przyaresztować 
większość mieszkańców. 

Usunięcie już teraz gubernatorów, 
żandarmów i sędziów z posad Króle- 
stwa dowiedłoby, iż Rosja pogodziła 
się z myślą. że w Polsce będą odtąd 
urzędować polscy urzędnicy i sędziowie. 

- Czy starania polityków polskich nad 
Newą w tym kierunku odniosą jakikol- 
wiek skutek, wątpimy. Nigdy bowiem 
jeszcze nie było wypadku, żeby biuro- 
kracja rosyjska dobrowolnie zrzekła się 
swych posad. Natomiast p. Sazonow 
jeszcze raz zapewni korespondentów 
koalicji, że da Polakom autonomię z 
chwilą, gdy urzędnicy rosyjscy, pono- 
wnie wrócą do Warszawy! 


O czem gazetom polskim. pisać 
nie wolno, 


Zawieszony niedawno „Dziennik Pio- 
trogrodzki* zaprowadził stałą rubrykę 
w której wyliczył artykuły skreślone 
przez cenzurę rosyjską. 

Regestr fen ze względu na obfitość 
i rozmaitość „zabronionych” artykułów 
zasługuje na uwagę. 

Oto ów spis : 

Artykuł p. t: „Echa powstania ir- 
landzkiego”. 

Korespondencja z Polski p. t.: „Ob- 
chody 3 maja”. 

Depesza z Warszawy do człon- 
ków Zjazdu N. K. N. w Krakowie. 

Nowy Namiestnik Galicji. 

Mowa posła Ignacego Daszyńskie- 
go na naradach krakowskich oraz mowa 


posła Witosa. 

Artykuł profesora M. Zdziechow- 
skiego p. t: „Marzenia o rzeczywi- 
stości”. 


„Szkoła polska na Litwie", 

Mowa kanonika Szlagowskiego na 
inauguracji drugiego półrocza we wsze- 
chnicach warszawskich. 

Odezwa komitetu genewskiego w 
sprawie jeńców- Polaków. 

Artykuł p. Jana Dąbrowskiego p. t 
„Wznowienie sesji”, 

Korespondencj 
„Uchwały spy A 
z powodu 3 Maja”, 

Korespondencja z Zurychu o uro- 
czystościach narodowych z powodu ju- 
bileuszu Konstytucji 3-go maja w Ło- 
dzi i Częstochowie. 


z Bukaresztu p. t; 


Prasa zydowsko-socjaligtyczna. 


W Warszawie wychodzą trzy tygo- 
dniki żydowsko socjalistyczne, przezna- 
czone dla robotników: „Nasza Trsbu' 
ná“ i „Nasza sprawa” — po polsku oraz 
„Lebensfragen”" — w żargonie. „Nasza 
Trybuna” wydała dotąd 37 numerów, 


| „Nasza Sprawa” zaś 4. 


b I A piątek dnia 


stoł m. Warszawy - 


pca 1910 roku, 


Pozatem na terenie okupacji austrja- 
ckiej istnieje tylko jeden organ ży- 
dowsko socjalistyczny, mianowicie ty- 
godnik „Kurjer Lubelski”, wychodzący 
od Nowego Roku w Lublinie. _ „Kurjer 
Lubelski* za czasów rosyjskich wycho- 
dził jako dziennik, mając zawsze za- 
bzrwienie wybitnie antychrześcijańskie. 

Wobec coraz większego uświado- 
mienia w sferach robotniczych, gazetki 
te, szerzące w społeczeństwie waśń i 
niezgodę, mają teraz bardzo mało wiel- 
bicieli. Pomimo więc „pomocy finanso- 
wej” muszą się borykać z wielkiemi 
trudnościami, wiodąc żywot suchotniczy, 


l dnia na dzień, 


Z Sosnowca. 
Dn. 6/VI, 


Ze Stowarzyszeń. 


Właściciele nieruchomóści. 


Zorganizowane w Sosnowcu przed 
paru tygodniami „Stowarzyszenie wła- 
ścicieli domów i pleców” rozwija ener- 
giczną działalność, Jak się dowiaduje- 
my, zarząd tej instytucji , wystąpił nie- 
dawno do władz okupacyjnych o wpu- 
szczenie z zagranicy bez cła $ wago- 
nów smoły i wagonu papy. Po nadej- 
ściu transportu każdy członek Stowa- 
rzyszenia będzie miał prawo nabyć to- 
war po cenie kosztu, 

W tych dniach zarząd Stowarzysze- 
nia zwrócił się również do władz miej- 
skich o powiększenie brukującej się o- 
becnie ulicy Starososnowieckiej w po- 
bliżu przejazdu niweckiego. Spodzie- 
wamy się, że starania ząrządu uwień- 
czy pomyślny skutek, ponieważ wązka 
szyjka, łącząca ulicę Starososnowiecką z 
Polną przez posesję p. Dietla, domaga 
się stanowczo rozszerzenia. Jest to 
ważna arterja komunikacyjna, gdyż tę- 
dy przechodzą procesje, pogrzeby, w 
razie pożaru pędzi straż ogniowa, odby- 
wå się ożywiony ruch handlowy itp. 

Przy sposobności zaznaczemy, że 
należałoby również pomyśleć © rozsze- 
rzeniu i uporządkowaniu brudnej ulicz- 
ki, która łączy ulicę Dęblińską i Koiłą- 
taja (b. Mikołajewską). Uliczka owa 
jest tak wąska, że wóz nie przejedzie, 
przez środek zaś przeprowadzono cu- 
chnący rynsztok, 

Biuro „Stowarzyszenia właścicieli 
dcmów i płaców”* mieści się obecnie 
przy ul. Starososnowieckiej Nr 10 i jest 
otwarte codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt, od godziny 3 do T-ej po 
południu. W tym czasia każdy z człon- 
ków może zasięgnąć potrzebaych infor- 
macji i wpisywać swoje wnioski do spe- 
cjalnej księgi. Wnioski te bywają przed: 
stawiane na posiedzeniu zarządu i de: 
cyzja tegoż wpisywana jest, jako odpo- 
wiedź, do księgi. 

Zarząd, w skład którego wchodzą 
pp: St. Mrokowski (prezes), Mali- 
nowski, Cz. Jankowski, D. Stachlewski 
i K. Zdebich, zbiera się w każdą śro- 
dę o godzinie wpół do 8 EŃ 


=. © 


SkuJudis 
b. prezes ministrów greckich. 


— Zmiany w parafji. Z dniem 
dzisiejszym parafię sosnowiecką  obej- 
muje na miejsce X, kanonika Antonie- 
go Bożka x. ksiądz Franciszek 
Ksawery Plenkiewicz, b. 
proboszcz sławkowski. Uroczyste obję 
cie kościoła nastąpi w najbliższą nie 
dzielę, X. Wacław Bielecki, do- 
tychczasowy wikarjusz sosnowie- 
cki pobiął stanowisko proboszcza; w 
Łęce, X. B, cieszył się dużą sympatją 
i przywiązaniem ogółu parafjan, zosta- 
wił też po sobie bardzo dobre wspom- 
nienia, W uowej parafii witany serdecz- 
nie chlebem i solą, przyjął klucze ko- 
ścielne i bardzo ciepło zawiązał pier- 
wsze stosunki z miejscowym ludem, 
wśród którego dla młodego jeszcze 
proboszcza otwiera się wdzięczne pole 
pracy kapłańskiej i społecznej. 

Wikarjat w Sosnowcu obejmuje X. A- 
damOpalski wikarjusz ze Sławkowa. 

— Loterja R, G. O. Z Rady Gló- 
wnej opiekuńczej w Warszawie sade- 
szły do Rady Powiatowej w Sosnowcu 
losy loterji dobroczynnej R. G. O. 1916. 
Główna wygrana 150,000 mk., nastę- 
pnie 60,000 de 20 mk. Ciągnicnie 2 
października r: b, Cena całego losu 
10.30 mk. '/s 2.06 mk. 

Bilety loterji R. G. O. są sprzeda- 
wane na korzyść Sekcji Wzajemnej Po- 
mocy w Herbaciarni SWP’ (róg Staro- 
sosnowieckiej i Sadowej), w księgarni 
„Wiedza* i II Tow. Poż. Oszczędno- 
ściowem (ul. 3-go Maja Nr. 17) Fundusze 
Sekcji Wzajemnej Pomocy są na wy- 
czerpaniu, Uprasza się więc miejscowy 
ogół o popieranie Sekcji przez naby- 
wanie losów u kolektorów Sekcji. 

— Z Komitetu żywnościowego. 
Od Komitetu żywnościowego otrzyma- 
liśmy z preśbą 0 umieszczenie wyjaś- 
nienia następujące: 

— Wobec wzmianki zamieszczonej 
w Nr. 157 „lekry” w sprawie sprzeda- 
ży przez jednego z piekarzy - chleba 
niedopieczonego, mamy zaszczyt zako- 
munikować, iż przedstawiciele Komite- 
tu żywnościowego rewidują jak piekar- 
nie tak i sklepy piekarzy, zwracając 
baczną uwagę, żeby chleb był w do- 
brym gatunku, żeby był sprzedawany 
po cenach wyznaczonych, oraz żeby 
posiadał przepisaną wagę 8 i pół funta. 

Zrozumiałem jest, że sprawdzanie, 
czy każdy bochenek odpowiada powyż- 
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Dramat w ambulansie. 


(Z pamiętnika chirurga). 


44) 


Wyrzekł te słowa z uśmiechem, 
który utwierdził mnie do reszty w po- 
wziętych podejrzeniach, tyle było w 
nim goryczy i niecierpliwości. Stało 


się dla mnie oczywistem, że rzecz jest 


postanowiona na dziś, Wtwierdził mnie 
także w tem przekonaniu widok 
pani Ortegue, którą spotkałem na ko- 
rytarzu, Blada była, z twarzą jakby 
zastygłą, a tylko powieki jej trzepotały 
niekiedy, opuszczając się na oczy, któ- 
re zdawały się być wpatrzone w jakiś 


obraz, przesycony grozą, zasłaniający 


im zwykłe pole widzenia. Nie ulegało 
już wątpliwości; że nadszedł oczekiwa- 
ny kres, że zatem nie miałem prawa 
wahać się dlużej i musiałem coś przed- 
siębrać. 

Jeszcze jeden powszedni zresztą 
fakt stał się nowym dowodem trafno- 
ści moich domysłów. Oto skoro we- 
zwano mnie po raz drugi do kaacela- 
rji profesors, zastałem tam figurę bar- 
dzo uroczyście nastrojoną, którą był 
znany mi już zresztą jego notarjusz, 


— Zapomniałem ci powiedzieć, ko- 
chany Marsal, że dziś właśnie mamy 
poeme z panem Metivier, kontrakt, 

tóry ureguluje twoje stanowisko w 
klinice, gdy mnie tu już nie będzie. 

— Znowu więc pan daje do siebie 
przystęp tak smutnym myślom — pro- 
testował gruby notararjusz, którego krę- 
pa, przysadzista fgura doskonale od- 
żywionego sześćdziesięcioletniego jego- 
mościa stanowią rażący kontrast z wy- 
niszczoną twarzą i wychudłą postacią 
umierające 10, którego silil się pocieszać. 

— Wyglądasz pan dziś daleko lepiej 
=-obstawał przy swojem p. Metivier 
— a przytem sprawdziliśmy to już od 
dawna w nasżym notarjacie, że nic nie 
służy tak dobrze naszym klijentom, jak 
«spisanie testamentu. Zmartwychwstają, 
powiadam panom, potem najczęściej 
zmartwychwstają, choć pan; co prawda, 
tego nie potrzebuje. 

'—'Zechciej pan, kochany rsjencie, 
zaznajomić kolegę mego, doktora Mar- 
sal, z treścią sporządzonego przez pa- 
na aktu — rzekł Ortegue, nie zwraca- 
jąc najmniejszej uwagi na pocieszające 
frazesy, rzucone przez notarjusza, któ- 
re wbrew zapewne woli mówiącego, 
zakrawały na krwawą ironię. 

Pan = Mstivier wręczył mi wówczas 
arkusz ostemplowunego papieru, na 
który rzuciłem okiem dla formy. „Spro- 


wałem 


wadził notarjusza i pisze testament, na 
cóż więc czekam jeszcze”, powtarza- 
łem sobie w duchu. To też położyłem 
pospiesznie swój podpis na akcie i po- 
żegnałem na prędce notarjusza, po- 
czem zacząłem szukać po całym szpi- 
talu pani Ortegue. 


Nie było jej jednak nigdzie, aż wre- 
szcie sekretarz czuwający nad reje- 
strem wchodzących i wychodzących na 
miasto, oznajmił mi, że pani Ortegue 
wydaliła się przed chwilą. Wyrozumo- 
sobie natychmiast, że nie mo- 
gła się udać gdzieindziej, jak do mie- 
szkania swego na placu Stanów Zje- 
dnoczonych dle uporządkowania oso- 
bistych swych papierów i listów. Jak 
sprawdzić, czy tak jest w istocie? Te- 
lefonować ? Nie, bo mogłaby mnie 
potem nie przyjąć. A więc pojechać 
e i wejść bez zapowiadania się. Spró- 

ujmy. 


Zdjąłem z siebie pospiesznie fartuch 
i bluzę szpitalną, a zmieniwszy ubra- 
nie, wsiadłem do auta i kazałem się 
wieźć przez bulwar Saint (Germain, 
ulicą nadbrzeżną, aleją Marceau i uli- 
ca Bizeta do owego mieszkania. urzą- 
dzonego z przepychem, gdzie. odwie- 
dzałem tak często słynnego chirurga w 
dniach jego świetności, ‘Co za nawał 
wspomnień i obaw nawiedził mię w 
czasie tej drogi, a gdym przybył na 


miejsce, ż jakiemże wzruszeniem usły- 
szałem z ust odźwiernego, że pani Or- 
tegue znajduje się tu już od godziny. 

— Zaanonsuję pana — rzekł, 

— Nie trzeba — odparłem, usuwa- 
jąc tego człowieka i wbiegłem szybko 
na schody, będąc pewien, że pani Or- 
tegue znajdować się musi na drugiem 
piętrze, w swoim buduarze. 

Wszystko, com spotykał po drodze, 
przypomina mi dawnego Ortegua. 

rzedsionku strzegła wspaniała statua 
włoskiego renesansu, zdobyta niejako 
szturmem przez profesora ma głośnej 
licytacji. Na ścianach po obu stronach 
klatki wchodowej rozwieszone były ma- 
katy hiszpańskie, które wsławiły imię 
jego. jako kolekcjonera i wypożyczone 
yły w swoim czasie dla wielkiej wy- 
stawy retrospektywnej. Na jednym z 
przystanków schodowych stała w rogu 
ną olbrzymim drewnianym cokole kolo- 
salnych rozmiarów waza fajaasowa, 
dar milionera amerykańskiego, któremu 
Ortegue uratował był życie. Stare wi- 
traże kolorowe oblewały ciepłem i ła- 
godnem światłem mieszkanie to opusz” 
czone dziś na zawsze przęz tego, 


którego świetności i dumy było ono 


odblaskiem. 
D., c. a. 


z 


r. 150. 


Zaimis 
nowy prezes gabinetu w Grecji, 


szemu jest nie możliwem, dlatego też 
nabywca niedobrego chleba winien za- 
wiadomić o tem Komitet żywnościowy, 
radsyłając część bochenka chleba z na- 
lepioną kartką firmową, komunikując 
przez kogo, w którym sklepie i kiedy 
chleb został nabyty. Tym tylko spo- 
sobem uniemożliwi się piekarzom nie- 
stosowanie do przepisów. 

— Komitet żywnościowy miasta 
Sosnowca podaje „. do wiadomości, że 
wzamian zagubionych kart legitymacyj- 
nych, wydawanych na prawo kupna to- 
warów w sklepach Komitetu, nowe le- 
gitymacje wydawane nie będą. 

— Wieczór słowa i pieśni. Ce- 
lem przyjścia z pomocą  materjalną 
staruszkom-weteranom 63 go roku, znaj- 
dującym się w wielkiej potrzebie, u-. 
rządzonym zostanie wkrótce oryginalny 
koncert p. t Wieczór słowa i 
pieśni. Udział w koncercie wezmą 
siły miejscowe i zamiejscowe, Szcze- 
góly będą podane w najbliższych 
dniach do publicznej wiadomości. 

— Huragan. Wczoraj w środę o 
odzinie 2 po poł. powstał silny wiatr, 

tóry o godzinie 3 i pół zamienił się 
w huragan. Tumany kurzu zasypywały 
oczy przechodniom, a trzask łamiących 
się gałęzi, a nawet drzew wywołał 
wprost panikę, O godzinie 6 i pół hu- 
ragan począł słabnąć pozostawiając po 
sobie ślady wielu połamanych lub 
wyrwanych z korzeniami drzew, po- 
przewracanych parkanów, jak to dało 
się zauważyć w ulicach Ditlowskiej, 3 
Maja, Sadowej, Czystej, Szenowskiej 
iinn. Oprócz tego szalejąca wichura po- 
wybijała wiele szyb w oknach, a w u- 
licy Pańskiej poprzewracane zostały 
słupy od przewodów elektrycznych. Z 
ustaniem wichury padał drobny deszcz. 

— Z Tow. footbalistów „Union“. 
Towarzystwo footbalistów w najbliższej 
przyszłości urządzi gry sportowe na 
cele dobroczynne, Pierwsza próba od- 
będzie się w przyszłą niedzielę na to- 
rze wyścigowym w lasku Sosnowieckim. 

— Z ulicy. W tych dniach przy- 
stąpiono do naprawy bruków przy uli- 
cy Polnej na przestrzeni pomiędzy uli- 
cami Ostrogórską a Kościelną. 

— Sprostowanie. Otrzymaliśmy z 
prośbą o umieszczenie, co następuje: 
„W obwieszczeniu z dnia 30 czerwca 
1916 r. dotyczącego szczepienia ospy 
wkradła się w pierwszym wierszu pol- 

skiego tekstu pomyłka, Powinno 
brzmieć: „Dorośli oraz dzie- 
«i ponad 3 miesiące". Podle- 
gają więc szczepieniu wszystkie osoby 
ponad 3 miesiące. Pierwszy Burmistrz 
Kiinzer*, 


ZE 


Obwieszczenie arzędowe. 


Do ułożenia i utrzymywania cho- 
dników w mieście są obowiązani wła- 
ściciele posesji, Na różnych ulicach 
miasta chodniki znajdują się w bardzo 
złym stanie. Wobec tego wzywa się 
włeścicieli posesji w możliwie krótkim 
czasie uszkodzone chodniki przed swoi- 
mi posesjami doprowadzić do należy- 
tego porządku. ©i właściciele i rządcy 
którzy do powyższego wezwania do 
do dnia 20-go lipca r. b. nie zastosują 
się, będą ukarani. 

Sosnowiec, dzia 28 czerwca 1916 ri 


Pierwszy Burmistrz 


KUNZER. 


| nowych pracowników, 


KURJEK ZAGŁĘBIA piątek dnia 7 lipca 1916 roko. | 3 


Z Będzina. 


-+ Pożar w Grodźcu, który wy- 
bucht wczoraj, strawił 80 domów. 
Straty poważne. Szczegóły zamieści- 
my później. 

+ Ze Szkoły Handlowej. Rada 
opiekuńcza szkoły handlowej na rok 
następny zaangażowała z całego perso- 
nelu nauczycielskiego zaledwie 2-ch 
nauczycieli pp. Kaczyńskiego i Salejf 
sztejna, reszta nauczycieli wraz z dy- 
rektorem szkoły p. Sujkowskim pozo- 
stała bez miejsc. Od pewnego czasu 
bezustanne wewnętrzne nieporozumie- 
nia szkoln= zdaje się iż doprowadzą 
do zwibięcia tej starej uczelni, Z ukoń 
czenia szkoły otrzymali patenty: Bacia 
Piotr, Bielski Stefan. Gradzicki Bole- 
slaw, Karniewski Prot, Kawa- Kamiński 
Stanisław, Łykowski Aleksander, Mi- 
chałoweki Kazimierz, Sitko Jakób, Smu 
garzewski Mieczysław, Srokowski Ka- 
zimierz, Szlenk Stanisław, Talko Maciej, 
Węgrzecki Mieczysław, Woliński Hen- 
ryk, Zakowski Władysław i Zysman 
Samuel. 

+ Ze Straży ogniowej. Luki w 
orkiestrze straży ogniowej zapełnione 
zostały i orkiestra w zupełności jest zor- 
ganizowaną. Próby w toku, ; 

+ Z Komitetu żywnościowego. 
Komitet żywnościowy sprzedaje dużo 
kaszy, wskutek braku kartofli í ograni. 
czonego zakupu, 

-+- Godzina policyjna. Funkcjona- 
rjusze policji otrzymali nakaz ścisłego 
przestrzegania aby wszelkiego rodzaju 
restauracje, bawarje cukiernie it. p. 
były zamykane o oznaczonej godzinie, 
oraz zatrzymywania osób, krążących 
po godzinie 11 i pół wieczorem, 


Pan „mecenas“ 
w opałach. 


Rok temu przybył z Piotrkowa do 
Warszawy Jan Domański i zamieszkeł 
przy ul. Śliskiej gdzie w trzech poko- 
jach urządził przedsiębiorstwo pod na- 
zwą „Biuro Jena Domańskiego". Do 
biura swego angażował pracownice i 
pracowników tylko za kaucją, przyczem 
dający większą kaucję otrzymywał 
większą pensję, 

marcu „biuro” przeniesione zo- 
stało na ul. Zielaą do obszernego lo- 
kalu, składającego się z przedpokoju, 
kuchni i 6-ciu pokoi. Na liście lokato- 
rów D.. figurował jako.. adwokat 
przysięgły. Oprócz pracowników 
w biurze (około. 30 osób), pan „mece- 
nas” miał na mieście tyleż agentów, 
którzy przyjmowali ogłoszenia do ma- 
jącego wyjść z druku po wojnie: 
„Przewodnika po Królestwie Polskiem 
w '20-tu zeszytach” oraz „Kalendarza 
Terminowego”. 

W kwietniu r. b, przy ul. Moniusz- 
ki w sklepie frontowym Domański o- 
tworzył filię „biura*, gdzie przyjmo- 
wano ogłoszenia do „Przewodnika” i 
„Kalendarza”*, oraz sprzedawano różne 
dzienniki i czasopisma. Żywot filji był 
krótki, w maju bowiem przedsiębiorczy 
„mecenas” założył przy ul. Nowosena- 
torskiej kawiarnię pod nazwą „Janów- 
ka“, Personel kawiarni złożył kaucję 
(100 — 300 rb.) W tymże miesiącu 
Domański wynajął nowy sklep przy ul. 
Zielonej wstawił bufet, półki i zamierzał 
otworzyć tam filię „biura”, 

Pomimo, że „mecenasowi* naiwni 
znosili gotówkę, D. narzekał wciąż na 
brak pieniędzy. Służącej nie płacił, 
Uczęszczanie do teatrów, przebywanie 
w restauracjach, jako też częste „uczty” 
w mieszkaniu, znajdującem się przy 
biurze, wzbudziły podejrzenie. Przezor- 


niejsi pracownicy przestali robić. Tru- 


dniej było ze zwrotem kaucji. I na to 
Domański znalazł sposób. Przyjmował 
brał od nich 
kaucje i oddawał ją w całości więcej 
natrętnym i energicznym pracownikom, 
pozostałym zaś zwracał „kapaniną*, 

Wszystko jednak ma swój koniec. 
Onegdaj około godz. 11 wiecz. do biura 
„para mecenasa” przy ulicy Zielnej 
nagle wkroczyły władze kryminalne. 
Po szczegółowych oględzinach lokalu, 
zabrano listy, kwity itp. papiery, po- 
czem aresztowano znajdujące się tam 
osoby, a mianowicie: 43-letniego Jana 
Domańskiego, jego syna  17-letniego 
Piotra, 26-letnią Gabryelę Oleśkiewi- 
czównę, „pracownicę* biura, oraz kilka 
zajętych tam osób. Wszystkich przepro- 
wadzono do policji kryminalnej, 

Tegoż dnia pracowników „biura” 
po złożeniu zezvań wypuszczono na 


wolność, Domańskiego zaś z synem i 
Oleśkiewiczównę — zatrzymano. 

Ogólna suma, jaką pan mecenas wi- 
nien jest przeszło stu osobom, wynosi o- 
kołe 20 tysięcy rubli... | 


Wieści ze stolicy. 


© Echa zjazdu rad opiekuśczych. 
Prezes zjazdu rad opiekuńczych, oraz 
wiceprezes Adam hr, Ronikier udali się 
onegdaj do J.-E. Arcybiskupa metro- 
„aj i warszawskiego ks, dr. Aleksan- 
dra. Kakowskiego i złożyli mu w imie- 
niu zjazdu podziękowanie za jego 
współdziałanie “z Radą  Opiekuńczą. 
Arcypasterz w odpowiedzi na to za- 
znaczył, że i nadal razem z całem du- 
chowieństwem  arcydyecezji i Króle- 
stwa Polskiego współdziałać będzie w 
akcji podjętej przez zjazd, a zmierza- 
jącej do odbudowy kraju pod każdym 
względem. 

o Gimnazjum św. Stanisława Ko- 
stki. W roku 1908 staraniem hr. Z 
Wielopolskiego powstało w Warszawie 
8-klasowe gimnazjum filologiczne mę- 
skie. Początkowo mieściło się ono przy 
ul. Brackiej Nr. 18, od roku zaś zaj- 
muje gmach III go gimnazjum, ul. Berga 
Nr. 1. Dyrektorem szkoły, od chwili 
założenia jest prof, Adam Jaczynowski. 
Zawdzięczając swemu wyraźnemu je- 
dnolitemu kierunkowi, gimnazjum św. 
Stanisława Kostki cieszy się należnem 
uznaniem i poparciem naszego  społe- 
czeństwa, któremu wybitnie katolicki 
charakter szkoły podoba się. Jak sta- 
tystyka wykazuje, szkoła z każdym ro- 
kiem rozwija się. Obecnie liczy ona 
450 uczniów i dwukrotnie już wypuści- 
ła maturzystów. 


C] Przed wyborami.. Jak wiado- 
mo, przed wyborami do Rady Miejskiej 
doszła do skutku lista kompromisowa. 
W kurji I szej komitet narodowy wy- 
zmaczył 7 kandydatów, demokratyczny 
5 i żydowski 3; w kurji II giej komitet 
narodowy 7, demokratyczny” 5, i ży- 
dowski 3; w kurji IV-tej — narodowy 
7, demokratyczny 3, żydowski 5; w 
kurji V-tej — narodowy 6, demokra- 
tyczny 6 i żydowski 3; w kurji VI-tej 
— trzy listy socjalistyczne, Wybory 
do kurji III ciej nastąpią 10—12 lipca. 

[) Echa rządów p. Pietraszkie- 
wicza. „D. Warec. Ztg.” w dziale han- 
dlowo-przemysłowym zamieszcza wyciąg 
ze sprawozdania cyfrowego T-wa ak- 
cyjnego Wiktor Matyjewicz, zaznacza- 
jąc, że do zarządu jego należeli w ro- 
ku sprawozdawczym przewodniczący 
sekcji żywnościowej p. Pietraszkiewicz 
i wiceprezes komitetu obywatelskiego 
p. Drzewiecki. „Przegląd Wieczorny* 
zaznacza, że ta obecność dwóch człon- 
ków instytucji obywatelskiej w prred- 
siębiorstwie handlowem wyjaśnia po- 
niekąd znany fakt wypłacenia p. Ma- 
tyjewiczowi 20 tys. rb. prowizji za do- 
stawę cukru dla sekcji żywnościowej, 


O Komisja amerykańska Rocke- 
fellera w Warszawie. W tych dniach 
przybędzie do Warszawy komisja ame- 
rykańska Rockefellera w sprawie nie- 
sienia pomocy ubogiej ludności polskiej. 
Bliższych szczegółów jeszcze brak. 


C] Rosjanie w Warszawie, Zor- 
ganizowane niedawno w Warszawie na 
podstawie zezwolenia władz okupacyj- 
nych „T-wo niesienia pomocy ubogim 
Rosjanom* zwróciło się do Wydziału 
pomocy dla ludności z prośbą e przed- 
stawienie potrzeb T-wa zarządowi mia- 
sta. Z uważi, że w Warszawie pozo” 
stało przeszło 11,000 Rosjan, przeważ- 
nie kobiet i dzieci, z których wiele 
cierpi niedostatek, zarząd miasta u- 


chwalił wydać T-wu zapomogę 5,000 


rb., płatną w dwóch ratach i zobowią- 
zać T-wo do składania sprawozdań 
miesięcznych. EA 


O O słałszowanie przepustki. 
Przed sądem okręgowym stanął przed 
wczoraj Stefan Gocławski, gospspodarz 
z Łomianek, oskarżony o sfałszowanie 
w pozwoleniu: naczelnika powiatu war- 
szawskiego na wwóz zboża cyfry „3” 
na „13%, Oskarżony przyznał się do 
winy i tłomaczył się, że „musiał zro- 
bić* pozwolenie na większą ilość zbo- 
Ża, gdyż ziemia jego była po powodzi 
i potrzebowała ziarna w dwójnaosób. 
Obrońca oskarżonego dowodził, że G. 
z zawodu rolnik, nie mógł pojąć, żeby 
rola nie była obsiana; starał się o zdo- 
bycie iprzepustki, gdy zaś ją otrzymał 
na ilość mniejszą, przerobił ją; nie jest 
to przestępstwo poważne, zwłaszcza 
jeśli uwzględnić, że i władze okupa- 
cyjne nakazują obsięwanie pól; wre- 
szcie i dla władz okupacyjnych jest 


rzeczą ważną, aby zasiewy dokonane 
były prawidłowo. Sąd skazał Gocław- 
skiego na 2 miesiące więzienia, 


£ kraju. 


O Z Krakowa. Krakowskie szkoły 
średnie i wydziałowe wzięły żywy u- 
dział w uroczystościach urządzanych 
ku uczczeniu 70 rocznicy urodzin Hen- 
ryka Sienkiewicza. W ubiegłą niedzie- 


„lę odbyła się taka uroczystość, przygo” 


towana ze szczególnym pietyzmem w 
II szkole realnej. Po lekcjach zebrała 
się młodzież w pięknie przystrojonej 
sali I piętra. Na honorowem miejscu 
umieszczono portret Henryka  Sienkie- 


wićza, dzieło jednego z nauczycieli za- 


kładu. W obecności grona nauczyciel- 
skiego z dyrektorem Bidzińskim na cze- 
le, odbyły się produkcje chóru szkolne- 
go. Następnie okolicznościowe prze- 
mówienia wygłosili dwaj uczniowie, da- 
jąc pogląd nu działalność pisarską Jn- 
bilata, poczem profesor języka polskie- 
go p. Bystrzycki w głęboko ujętym wy- 
kładzie scharakteryzował wielką  dzia- 
łalność obywatelską Sienkiewicza, któ- 
ry zawsze z niezłomną siłą głosił po- 
trzebę hartu woli i życia na trwałym 
dogmacie opartego. W końcu uroczy- 
stości odczytano adres hołdowniczy, ja- 
ki grono protesorskie i uczniowie wy- 
slali do mistrza, 

O Jagody z Polski. Równocześnie 
z wywozem gęsi i drobiu z Królestwa 
Polskiego rozpoczął się wywóz jagód, 
które obrodziły w Połsce podobno 
ogromnie, W końcu tego tygodnia — 


jak donosi „Voss, Ztg.* . — nadejdzie z . 


Polski do Berlina pierwszy wagon ja- 
gód, Mają one być nadzwyczajne w 
smaku i wielkości, Przed wojną od- 
chodziły jagody z Polski przeważnie do 
Piotrogrodu i Moskwy. 

O Z Łodzi. Jak wykazują pobie- 
żne obliczenia, 
łódzkiej Rady Opiekuńczej okręgowej 
wyjąwszy Łódź, uzyskano z kwesty 
„Ratujcie dzieci“ około 30,000 rb, co 


łącznie z Łodzią czyni sumę 105,000 rb. 


dniu 1 b. m, odbyło się w bo- 
dzi pierwsze zebranie sejmiku powia- 
towego. Przywitał obecnych prezydent 
policji niemieckiej wen Oppen.: Po 
wstępnych formalaościach omawiano 
budżet na rok 1916, który po długich 
debatach ustalono na 1,214,300 mk, w 
przychodzie i rozćhodzie. 
stanowić mają podatki od psów, tran- 
sportowy, drogowy i gruntowy, pozatem 
dochody z monopołów węglowego i 
mącznegu. 
na zasiłki słabszym gminom na pomoc 
biednym, urządzenie szpitali powiato- 
wych i ambulatorjów, podniesienie rol- 
nictwa, polepszenie dróg. W zakoń- 
czeniu wywiązała się dyskusja w spra- 
wie budowy szos. Uchwalono = 
dłużyć szosę Będków—Końska Wola 
wyznaczając na ten cel 200 tysięcy 
marek, Roboty rozpoczną się jedne- 
cześnie na całej przestrzeni, E 
o Z Białegostoku donoszą: Za 
przewóz bez pozwolenia listu z Suwałk 
do Białegostoku skazano jednego z 
miejscowych kupców na 700 marek kary, 


Z różnych stren. 


O W sprawie beatyfikacji 215 
męczenników. Do św. Kongregacji 
obrzędów wniesiono sprawę beatyfika- 
cji (zaliczenia do liczby błogosławionych), 
a przedewszystkiem stwierdzenia mę- 
czeństwa 215 osób, które poniosły śmierć 


wę Francji, podczas wielkiej rewolucji. 


Pomiędzy 215 nazwiskami apotykamy 


Arcybiskupa, oraz dwóch zowie Qj- 5 


ciec św. Benedykt XV zatwier 
mieję, mającą zbadać sprawę męczeń- 
stwa za Wiarę św. nN 


O Spadek po Kitchenerze, Mają- 


tek, jaki pozostawił Kitchener, obliczają 


co najmniej na 5 milionów marek, Ma- 


jatek ten składa się z daru narodowe- 


fo w sumie 2 milionów marek, 
itchener otrzymał po wojnie. 
skiej i z jego oszczę. ci. 


bowiem pobierał wysoką płacę, sięga- 


ącą 250,000 marek rocznie.  Spadko- 


ierczynią jest jego jedyna siostra... 


O Zarobki pastuchów. Na 


dzeniu jarosławskiego komitetu guber- 
nialnego, zajmującego się dostawą by- 


dła na potrzeby armii zakomuni 
łakt, dowodzący braku robotnika na 


w obrębie działalności 


Wydatki przeznaczone są 
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wsi. Oto w jednej z wsi w pow. ro- 


stowskim pastuch za wypas stada, li- 


czącego 200 sztuk, wziął w ciągu 4 
mies. 1,500 rb, Wypada to po 7 rb, 
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KUBJERZ 


Premiera, 


|Kimo-Sfinks 


w Sosnowcu 2? 


osób i 


Wilhelmina, królowa holenderska, rozmawia z rekrutami. 


50 kop. od sztuki, Nie jest to jednak 
najwyższa norma, gdyż, jak się oka- 
zuje, w innych miejscowościach pastu- 
chy żądają po 20 rb. od sztuki. 
A M Olfiarność żydów amerykań- 
skich dla swych ziomków dotkniętych 
wojną w Europie jest olbrzymia. Dotąd 
- zebrano na ten cel w Ameryce prze- 
| szło trzydzieści miljonów mk. Łydow- 
- ski generalny komitet ratunkowy, dzia- 
-= łający w Nowym Yorku wysłał już z 


X Namiestnictwo Bukowiny, Jak 
donosi lwowska „Gazeta Poranna”, z 
powodu posunięcia się wojsk ros; jskich 
do południowej Bukowiny, musiano ze 
względów ostrożności przenieść namie- 
stnictwo, tudzież inne władze z Dorny 
Watry do Koloszwaru. Prócz buko- 
wińskiego rządu krajowego przebywają 
obecnie w Koloszwarze : magistrat czer- 
niowiecki, dyrekcja poczt i telegrafów, 
dyrekcja skarbu i prokuratorja skarbu. 


hr. Meranu, pozostaje w Dornie. 

© Holandja a koalicja Z Am- 
sterdamu donoszą do „Vossische Ztę”: 
Rząd angielski zażądał od - Holandiji, 
aby oddała Anglii i jej sprzymierzeń- 
com cały nadmiar artykułów żywności. 
Poza tem Holandja ma się zobowiązać 
nie wywozić więcej przez Niemcy to- 
warów, przeznaczonych dla Szwajcarji, 
Towary, przeznaczone dla Szwajcarji, 
muszą być odtąd kierowane na Francję. 
Jak rząd holenderski postąpi wobec tych 
żądań angielskich, niewiadomo, tembar- 
dziej, że Holandia zwracała się dotych- 
czas we wszystkich kłopotach tego ro- 
dzaju do Ameryki, obecnie zaś Ame- 
ryka ma tyle do czynienia z - Meksy- 
kiem, iż nie może wystąpić dość ener- 
giczoie z pomocą Holandii 


zapowiada z całą sta- 
 nowczością, że koniec wojny nastąpi 
jeszcze przed początkiem zimy. Oto 
jej własne słowa w tej mierze: 
'„Przepowiadam, że obecna wojna 
zakończy się jeszcze w bieżącym roku, 
- Twierdzę także z całą pewnością, że: 
|. wbrew przeciwnym zapatrywaniom i 
= opiniom, wojna zakończy się w bardzo 
= niedalekiej. przyszłości, a to wtedy mia 
„mowicie, kiedy ludzie najmniej się tego 
_ będą spodziewali i w sposób najmniej 
oczekiwany przez cały świat. Nie przyj- 
| dzie już wcale do nowej kampanii zi- 
mowej... jeszcze raz... Małe, nieznacz- 
ne, prawie niezrozumiałe wydarzenie 
5 zakończy jal.. Ziarnko piasku zmusi 
= działa i karabiny na obu frontach do 
| milczenia!“ m | 
| Di. Oczywiście nikt na serjo nie wierzy 
|. w tajemnicze zdolności wróżki” pa- 
| yskiej, natomiast rzeczą jest wiadomą, 
| że „madame de Thebes” należy do 
- najlepiej poinformowanych osób we 
rancji, gdyż znajomości jej sięgają naj- 
>ardziej 


|. bardziej wpływowych dygnitarzy wśród 
|. polityków, dyplomatów i finansistów. 
Skutkiem tego sprytna owa damulka: 
istotnie wie dużo rzeczy — a tylko 
| przystraja tow naiwną formę wróżby. 


= X Odezwa rosyjska w Czerniow- 

sh. „Neue Freie Presse” dowia- 

e się z kół, zbliżonych do posłów z 
owiny, którzy przybyli do Wiednia, 
dcwództwo rosyjskie po zajęciu 
Czerniowiec wydało do mieszkeńców 
odezwę z podziękowaniem za zaufanie, 


mapapa 


= dano od kupców, by sklepy były otwar- 
te i handlowały w ciągu 24 godzin, w 
razie zarządzone będzie 

l przymusowe otwarcie i licytacja. 


AGŁEĘEB EA piątek dnia 


Naczelnik rządu krajowego Bukowiny | 


7 lipca 1916 roku 


Od wtorku 4 lipca 1916 roku. 


X Napad na redakcję. W Salonikach 
urządzono skierowaną przeciw Venizelo- 
sowi domonstrację greckiego korpusu 
oficerskiego. 20 oficerów wtargnęło do 
redakcji pisma wenizelistycznego Rizo- 
spatis, czynili redaktorom wyrzuty z 
powodu artykułów przyjaznych dla ko- 
alicji i zranili ich szablami. 
wali oni także urządzenie. Francuskie 
władze wojskowe wdrożyły śledztwo. 
Aresztowano 10 greckich oficerów, 
których umieszczono w więzieniu. 


Z listów do Redakcji, 


W poruszonej już w „Kurjerze* 
sprawie niszczenia drzew, otrzyma- 
liśmy jeszcze z prośbą o umieszczenie 
co następuje: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Pomimo, iż niewiele mamy drzew 
w Sosnowcu, a jednak są indywidua, 
które nie umieją ich uszanować. Pra- 
wie na każdej ulicy drzewka są u- 
szkodzone i pokiereszowane, przeważnie 
nożami, W ostataich dniach jakiś wy- 
rodek znów poostrugiwał kilka młodych 
drzewek, pięknych akacji i klonów. 
Gdy się zwraca nieraz uwagę takiemu 
chłopcu, w obronie synalka-szkodnika 
występują rodzice i zasypują przecho- 
dnia stekiem wymyślań, Ładnych po- 
ciech doczektują się ze swych dzieci 
owi ojcowie i matki! Sadzę, że w ta- 
kich wypadkach mogłaby skuteczniej 
interweniować milicja, pociągając mal- 
ców a nawet rodziców do odpowie- 
dzialnosci. Również należałoby zwró- 
cić uwagę na furmanów i kozy. Kozy 
zębami, a furmani dyszlami niszczą 
drzewka. 

Z poważaniem 
v. Kubalka, 


Nowy rozkład jazdy pociągów 
(Od 1-go Maja r. b.). 


Dworzec Wiedeński 
w Sosnowcu. 


Żdemolo- | 


Ostatnie najbogatsze arcydzieło wszechświatowej firmy „Cines”* 


SALA 


Wielki dramat dziejowy w 6 cz. z prologiem, Inscenizował głośny pisarz @abriel D'Annunzio, Obraz ten, w którym bierze udział 10,000 z 
stawa którego: kosztowała 4,000.000 marek cieszył : ię w Warszawie w „Oorso*, „Paris de Glace* 


z Warszawy przychodzą : 9.02,. 


12.45, 1.32 (posp.) 7.27, 
(posp.) 

Do Warszawy odchodsą: 7.15, 
1e (posp.), 12.06, 3.01, 6.50, 11.20, 


11.57, 5.51 
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Premjera. 


0) 


olbrzymiem powodzeniem. 


Dworzec Dębliński 


Z Kazimierza przychodzą : 
10.32, 6.20. 10 42. 

Do Kazimierza odchodzą : 9.15, 4, 
9.10, 11.20. 
+ Z Katowic przychodzą : 8.55, 3.37. 
A bog Katowie edehodzą: 1055, 6.25, 


17.05 


ZJ Tykwa 

We wtorek dnia 4 go lipca r. b. 
około godz. 4 po południu w prze- 
jeździe ulicami Renardowską, Ludwi- 
ka, Szenowską i Modrzejowską 


zgubiono 
bromzową teczkę 


z dokumentami. 
Znalazca zechce zwrócić takową 
do redakcji za nagrodą 10 rubli. 


Do wynajęcia. zaraz 


dwupiętrowy dom stosowny 
dla szkoły, urzędników, na 
biuro i t. p. 


SOSNOWIEC, ul. Renardowska 2 
58 róg Sieleckiej 
Wiadomość: A. WARMUND 


ul. Renardowska 33. 


Korespondent 
lub korespondentka: rutynowany, ze: znajomo- 
ścią niemieckiego, potrzebny zaraz. Oferty wraz 
z odpisem świadectw i podaniem warunków do 
Adm. „Kurjera* pod lit, „W. S. K.“ 86 


Pianino 
nowe okazyjnie sprzedam. 
50, m. 14. s 


Pokój 
zaraz do wynajęcia duży z przedpokojem i os0- 
bnem wejściem. Wiadomość ul. Štarososnowiecka = 
Nr. 14a m. 8. 860-2-1 * 


Sprzedaż wapna palonego 
Brazyłja pod kopałwią Piaski, Pietrzykowski. 


Matorzystka 
Szkoły Handlowej przyjmie lekcje lub korepe- 
tycje. Gabryczna 18, m. 25 868 
Zaginęła karta 
żywnościowa, wydana na imię Marjanna Komór 
proszę zwrócić 00 „Kurjera*. 867 


Starososnowiecka 


Stany Zjednoczone i Meksyk. 


Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 77 


Za pozwoleniem €enzury Niemieckiej. 


